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Cena prenameralę: 
Hiesięcmie Kk. 400 
oa prowincji „  500 
Zrgranlcą „ ISO

UWAGA: Premmeratę. 
traz wszelkie należności 
przesytaie pocztą, nzda
ły adreKwać jak na«t<}- 
Uje:

PAWEŁ DRBAWIAK 
IMi. Przejazd Nr. *, 

rfnca“.

A dm inistracja otw arta  *d j .  9 rano 
do 7 w ieczó r« » . .........

Redaktor ycryjmuje we wtorki 1 piątki 
od 5 — 7 wieczorem. ......

Sekretarjat Redakcji otwarty dla p^i-
bliczności od 6— 8 wieftt^
Rękopisów Blaoadaląoyeh się do drnka,ąą|f^a
—— — — Bit tKMSt.
Artykuły b*x oznaczeni* ha^awnftia rnrm u  
— — — eą za bezpłatne. — — —

CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem tak. 80.— 
wtekicie mk.100.—rekla
my mk. 60.—, aakralog 
mk. 49—, komunikaty 

sk. 50, zwyczajne mk. 25 
za wlerss nomparalowy 

jerfn »lamowy. 
Ogleszeata drobae 10 mk.
za wyrat, dla pdszakufą- 
cyali pracy oraz zagnUona 

dokumenty mk. 3. 
Oęloszaaia zaroitjseowe o 
50 proc. drożej. — Zam- 
nletae • 103 ar o t  droief. 
Ogtaszaaia aUsylaia pi 
r. i  -riiCt. H ar»». lr»ł»|
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R U T Y N O W A N E G O  M A J S T R A
z  t fh s p ^ lu tn lą  p r a k t y k ą .

OłeHy i Teikrencję J f t m«a* Bub. 1001.
E  --------------------------------------- :

Polityka polska^
W i  rzafo jtlskltsi

GENEWA. 7 Rsąd polski zaape.
do L>l(l Ntrodśw prxocivrk>» il«cy*

zacji przestaje istnieć z
r .  b .  K ó w n o c z f f i ś n i e  p :  
P U Z A P .  P a ń s t w o w y  U :

Kji wysokie*« komiaarra Ligi Narodów 
w Sdańsku, Hakinga. Według decyzji 
iej, administracja konirtdi Wieły we
tfnątrz terytorjum w olnem  miasta Gdań- 
•kn wykonywana być m iała praez radę 
part*wą, a nie przts Polak*.

Sprawo tą paatawiaao na ponądek  
dzi«iny n»iblii*x«go y»«<*dxezrta Bady  
I^gi Ńaredów, która «¿bodzie aię w 
aiyczjiiu.

Polska w  układzi« handlowym 
z  Sow ietam i.

( O d

WARSZAWA, 7 . Rząd polski 
w yraził zgodą na r a w a r c ie  układu  
fospod arczcgo  z Rowją 1 U krainą  
sow ieck ą . Zawiadom iono o tem  
poselstw o sow ieck i« .

A rtyk u ły pierwszej potrzeby 
w o h e  od cła.

WARSZAWA, 7-go (PAT.) Biuro 
I ras. Min. Skarbu, komunikuje: Min. 
Hkarbu po porozumieeia się  z Min. 

rzemysiu i handlu spowodowane troe- 
ą o przedświąteczne żaaprowidowanio 

niezamożnej ludności uznało za koniec«- 
ne tymczasowo na cras nd 7 grudnia 
do i stycznia zwolnić zepetaie z opłat cel
nych sprowadzane z zagranicy ser, masło, 
Margarynę i masła jadalne. Zarządzenie 
to wywołane zostało faktem, że aczkol
wiek zo zwyżką naszej waluty ceny 
mięsa, mąki, chleba i wielu innych ar
tykułów codziennej potrzeby uległy 
znacznej zniżce, jednak ceny ma6ła, se
ra i innych tłuszczów jadalnych wyka
zują małą tendencję .zwyżkową, prze
kraczającą ceny na rynkach-zagranicz
nych, nawet zmuszonych do importu 
tych artykułów. R jąd czyniąc tego ro
dzaju ustępstwo w tak ciężkiej dla 
skarbu chwili żywi niezłomną nadzieję, 
1» producenci i hurtownicy, powodowani 
¡¡«^czuciem obywatelskości i wchodząc 
w położenie niezamożuej' ludności, pójdą 
ręka w rękę władzom współdziałają 
w ebniżeci j  cen na te najniezbędniejsze 
«rtrkuły  codzłWŁTiej potrzeby.

£

Cala niiistiiw pracuje.
WAJISZAWA, 7. (PAT) Rada mini

strów w dniu 6 b. m. odbyła dwa posie
dzenia. N a pierwszem -uchwalono ze po
stanowione w  stan likwidacyjny ustawą 
z  dnia 7 lipca r. b. Ministerstwo aprowi-

31 grudnia 
e istnieć  

Zbożowy,
państwowy urząd ziemniaczany i Urząd 
zaopatrywania urzędników państwowych.
Na posiedzeniu drugiem rozpatrywano 
sprawę zniesienia okręgowych dyrekcyj 
odbudowy.

Wynini wyborów do Rad
Miejskich.

(D alsze w ynik i w yborów  do Rad
M iejskich w  b. dzieln icy pruskiej)’.

POZNAN, 7  (w !.) Kiecko. N a
rodow a Partja Rob. 4  m andaty, li
sta  m ieszana 5 m andatów.

K ościan. N arodow a P artja  Rob.
8 m andatów, lista, obyw atelska  7  
m andatów, U rzędnicy 3 m andaty.

S ieraków . N arodow a P artja  
Rob. 6 m andatów, iis ta  kompromi
so w a  4 mandaty, N iem cy 2 man
daty.

M lędzychów- N arodow a Partja  
Rób. 8 m andatów, lista  obyw atelska
10 m andatów.

W obec tego , że na liśc ie  Oby
w atelsk iej byli N iem cy i żydzi, 
przypadło Niem com  z listy  ob yw a
telskiej 5 m andatów .

Wyrok na Kwapińskiego.
(Od witanego koresp.).

WARSZAWA, 7. D zisiaj za
padł w yrok  w  sp raw ie  Jana K w a
pińskiego, prezesa Zw. Zaw. Rob. 
rolnych i G iedyka, instruktora te 
goż zw iązku, oskarżonych przez 
Z w iązek Ziemian, jako „antypań
stw ow ych  agitatorów  strajkow ych*. 
Sąd O kręgow y w  W arszaw ie ska
zał p. K w apińskiego na 3 lata  w ię 
z ien ia , a G iedyka na 1 rok.

Z  K o m i s y j  S e j m o w y c h
D o s ta r c z a n ie  p o m ie sz c z e ń .

WARSZAWA, 7. (PAT). Komisje 
prawnicza miejska i administracyjna na 

'wspólnym zebraniu kontynuowały dysku
sję szczegółową nad projektem ustawy o 
obowiązkach gmin miejskich dostarcza
nia .pomieszczeń. Przyjęto pierwszych 13 
artykułów.

P r a g m a t y k a  o f ic e r s k a «
Komisja wojskowa załatwiła arty

kuły 30 do 44 włącznie projektu pragma
tyki oficerskiej.

O ś w ia ta .
Komisja eświatewa odbyła dyskusję

ogólną nad projektem ustawy o obowią
zkach zakładania i utrzymywania począt
kowych kursów dla derosłych i bibljotek
powszechnych.

P o d a t e k  o d  w z b a g a e s a i a  s i ę
Komisja skarbowa budżetowa roz

ważała projekt ustawy o pedatkn od
wzbogacenia się według referatu p. dr. 
•Radziszewskiego.

Po wyczerpania dyskusji ogólnej,, 
keniąja  zgodnie z prepozycją referenta 
uznała w zasadzie ustawę o podatku od 
wzbogacenia się za potrzebną i przeka
zała ustalenie|szciegdlów specjalnej pod-

Z a k o ń c z e n ie  o b r a d  n a d  
z m ia n ą  u s t a w y  o  lo k a to r a c h .

Komisja prawnicza zakończyła ogól
ną dyskusję nad projektem noweli do 
ustawy o ochronie lokatorów z 18 gru
dnia 20 roku.

Na Siąsku.
lokowania gospodarne.

KATOWICE, 7. (PAT) Dziś wieczo
rem przybywają oa O, Śląsk przedstawi
ciele Niemiec dla rokowań gospodarczych. 
Wraz z nimi przybędzie również generał* 
ny pełnomocnik rządu pruskiego Goep- 
pert.

Wśród pełnomocników niemieckich 
znajduje się ks. Ulitzka, jako doradca w 
sprawie ochrony interesów ludności gór
nośląskiej.

Feniks U. I T. oa Ilaslo.
BERLIN, 7. (PAT) Na wczorajszym 

posiedzeniu sejmu pruskiego, minister roi* 
nictwa Bendorf oświadczył, i i  na niemiec
kiej części G. Siąska planowana jest wiel
ka akcja osadnicza, która ma na celu spa
raliżowanie tam dążności polskich.

K M  fimsowe Biemier.
BERLIN, 7. (PAT) .Local-Anzeiger“ 

donosi, ie  rząd berliński zwrócił się do 
jednego z większych banków angielskich, 
prawdopodobnie państwowego banku an
gielskiego, z zapytaniem, czy nie mógłby 
otrzymać 25 miljonów iuntów szt. potycz
ki. W koiach dobrze poinformowanych 
twierdzą, ifc w sprawie tej toczjły się jufc 
od dłuższego czasu rokowania.

BERLIN, 7. (PAT) Wczoraj odbyła 
się^narada między przedstawicielami par- 
tyj koalicyjnych z kanclerzem Rzeszy w 
sprawie rat styczniowych oraz w sprawie 
podatków.

Botjtasow mallalf.
M E A B F K A L D ,  7. (PAT). Pra3a 

angielska n azyw a w ielk im  dziełem  
konferencji w aszyngtońskiej zaw ar
c ie  konw encji m iędzy Anglją, Ja- 
ponją, Am eryką i  Prancją. Pod 
w zględem  fakty ornym n ie je s t  to 
zdaniem  prasy w y g a śn ięo ie  zw iązku  
angielsko-japeńekiego, lecz rozsze
rzenie i nadanie ma charakteru  
bardziej in ten syw n ego . W spraw ie  
w schodniej, dzienniki pednoszą, żo 
nareszcie  stosuaek  m ocarstw  do 
Chin zoetal ja s s#  postaw iony.

Pomysły kolonistów właskitk
RZYM, 7. (PAT). Har. Na posiedze

niu parlamentu deputowani komnniśoi 
.wnieśli interpelację, w której domagają 
się, ażeby Włochy zainicjowały szczery 
stosunek z  Rosją. Interpelanci przypo
minają, że Rosja posiada bogactwa na
turalne i że Anglja, Niemcy oraz Ame
ryka ujawniają obecnie tendencję do ek
sploatowania zasobów Rosji, następstwem 
czego może byó fakt,, że Włochy będą 
płacić olbrzymie ceny za surowce tym 
państwom, któro ie ubiegną na rosyjskim 
rynku. Odpowiadając na powyższą in
terpelację, minister della Torctta, wyka
zał, że misja Worowskiego zmieniła cha
rakter i z misji ekonomicznej stała się 
misją polityczną. Następnie oświadcza 
minister, że zawarcie traktatu handlo
wego Włoch z Rosją został# odroczone 
z przyczyn politycznych.

Sytuacja w Rosji
Bolżet sowietów.

MOSKWA, 7 .  (PAT). Prasa tutej
sza zamieszcza artykuł o budżecie na 
rok 22, który będzie de facto pierwszym 
budżetem za czasów rewolucji. Poszcze
gólne pozycje budżetu przedstawiają się 
ja k  następuje: Dochody skarbu mają wy
nosić za 5 miesięcy 1 9 2 2  r. l,40.‘J,000,000 
rubli złotych, w tom dochód z przemy
słu, tranzytu, przedstawicielstw leśnych 
i rolnych 8 8 2 , 7 0 0 , 0 0 0  rubi złotych. Poda
tek 1 1 0 , 3 0 0 , 0 0 0  rubli złotych.

' Głód w  Rosji.
MOSKWA. 7. (PAT). Dnia 3  grud

ni a odbyło się drugie posiedzenie konfe
rencji pomocy głodującym, na którem 
przemawiali dalsi delegaci z prowincji. 
Wysunięto kilka projektów stałej pomo
cy składania dobrowolnych składek, ora* 
składek przymusowych. Pomiędzy i*- 
nemi delegaci skarżyli się na chłopów, 
którzy^ nic prawie nie chcą zaofiarować, 
natomiast żądają przysłania głodnych na 
wieś. Następnie podkreślono brak za
ufania do akcji pomocy głodującym. Za
decydowano rozszerzyć organizację po-
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mocy w ton sposób, aby początkowo ży
wili stało 500,001» ludzi, następnie zaś od 
Nowego Roku 5 miljonów, a w marcu i 
kwietniu do 3 i pól miljona osób. Kon- 
fen ncję zamknął Radek, który w prze
mówieniu stwierdził, że Rosja musi li- 
v/,ty.; jedynie na własno siły.

Powił, da praM L
MOSKWA, 7 (PAT,» Rada komi- 

: /1 ludowych nadała bankowi pnń 
-tw a prąwo zakupywania waluty z .£ra- 

znoj uraz cennych metali, jakoteż 
¡nawo określania ich kursu na torytor- 
mu cnłej RPriUR.

Zlało z I5ń3j przestawia waitsSi 
SO niliuMy.

•WARSZAWA, 7. Złoto, przywiczio- 
■/. Moskwy, jako pierwsza rata zobo- 
/. ;ń wynikających z traktatu ry.sk i e- 

. . ma wartość około 50 miijardów ma
rek -polskich papierowych. Spakowane 
j< st w 101 skrzyniach. Najmniejsza z 
nich waży 3 pudy.

Ten zapas złota składa się częścio
wo z biźuterji, częściowo zo złomu ¿ h -  
;,t>go. Ilość monet je s t stosunkowo nie- 
¿naczna. Nadto w kilku skrzyniach znaj
dują się brylanty i,drogie kamienie.

Złoto to pochodzi częściowo z udzia
łu Polski w zapasie złota byłego rosyj
skiego banku państwowego, częścią zaś 
przedstawia pierwszą ratę odszkodow*- 

m za tabor kolejowy. Skarb ten, prze-
*'ie/,iony przoz specjalną komisję z Mo
skwy, złożony został w s‘skarbcu PKKP.

Ogólnie panuje pogląd, że ten przy
pływ złota wpłynie dodatnie na podnie
sienie kursu marki pilskiej.

Piwstanle ta polulniu Rssjf.
SOPJA, 7. W tdług osłatoięgo so

wieckiego komunikatu iskrowego', roz
wija się ruch powstańczy w pow. ber- 
di ińskim; władze sowieckie ide m«gą 

bie poradzić również, z oddziałami
4 wstańcz*mi w (powiecie humań^kim. 

.v gub. Umbuwskiej ruch powstańczy 
nie ustaje.

Zatarg Airf^łsko-lrlandzki.
LONDYN, 7. (Polpress). Układ z Ir- 

/ landją został przyjęty przez prasę obo
jętniej, niż można było się spodziewać. 
„Moriw Post“ bynajmniej, nie uważa 
układu za zwycięstwo Lloyd George a 
jak to twierdzi „Daily Chr.“, „Times“ 
przewiduje jeszcze nowe komplikacje w  
tej kwestjiJ

LONDYN, 7. (Polpress). Przez ca
łą noc na C grudnia w Belfaście pano
wał ruch, jak w d/doń. Ogromne tłumy 
dyżurowały dookoła parlamentu i redak
cji dzienników. Kilkakrotnie dawały się 
słyszeć okrzyki: „niech żyje wolna lr- 
landja“.

Rozru hy w Niemczech.
BERLIN, 7. (PA T ). R ozruchy  

na t le  ż y w n o śc io w y m  rozszerzyły  s ię  
w  całym  p a ń stw ie  n iem ieck im . 
S p ląd row an ia  sk ład ów  żyw r.oń ci 
w y d arzy ły  s ię  W fian b u rgu  i Mo- 
nachjum .

-«•' mmam „

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(—) Wczoraj policja wykryła w 
Warszawie i aresztowała całą szajkę zło
dziei kieszonkowych.

(—) Premjer Ponikowski przyiął 
posła anstrjackiego Posta i omawiał z 
nim 6prawy polityczne i ekonomiczne— 
następnie zas b. "posła naszego w Wie
dniu dr. Szarotę, który wyjeżdża do Kłaj
pedy jako konsul z tytułem m inistra ad 
personam, wreszcie p. Jana Woronieckie- 
'0, który udaje się jako chargé d’affaires
o Waszyngtonu.

(—) Władze nadzorcze w Warsza
wie «^twierdziły uchwalony przez Radę

miejską w stolicy podatek na rzecz kasy 
miejskiej od spirytusu, wódek, likierów, 
koniaków, w in ,‘miodu, wody kolońskiej 
i perfum. Podatek ten obowiązywać bę
dzie od 10 b. m.

Wiadomości telegraficzne.
(—) Rzesza niemiecka z uwagi na 

wejście w życie z dniem 1 8t.vc/.nia 22 
roku związku celnego między Gdańskiom 
a Polską, cofnęła udogodnienia cłowe 
dla Gdańska.

(—) Po przemówieniu prem jera par
lament wioski większością głosów udzie
lił rządowi włoskiemu wotum zaufania.

Z giełdy warszawskiej.
(Od własne <jo koresp.),

Dla welut i dewiz zagranicznych 
usposobienie zniżkowe.
Notowano: Dolary 1 3426.—

Marki Hem.' 16.25
Franki b ;lg. 240.—
Franki tranc. 250.—
Funty ang. 14100,—

Wiec kobiet w Polsk. Zw . Za w .

i

We wtorek o godzinie 6 wieczorem
w snli Pol. Zw. Zaw. .Prjca* odbył się 
wiec kobiet—członk ń związku „Praca*.

Na w.ec przybyła posi-d W.lczkowia- 
kowj z Nlłi?, która wygiosila referat o 
ud/iłl* kobiety Polki w życia społecznem 
i politycznym, jak również o pracach ko
biet w kierunku wychowania przyszłego 
pokolenia. W swem pólt^ragodz nnem 
-przemówieniu po>eł Wilczkowiakowa po* 
ruszyła bardzo wiele aktualny h spraw, 
związanych bezpośrednio s  życiem robo
tniczym.

W końcu swego przemówienia poseł 
Wilczvowiakowa zwróciła się do zebra* 
nych robctiic z apelem, aby stały aa stra
ty  i teresów robotniczych i fceby przyj* 
mewały czynny odział w tyciu organiza
cyjne*, zawoiewem i palityczn<?ro, gdyt 
tylke tym spasebecn osiągnie się wyzwo
lenie klasy robotniczej. W dowód uznania 
poseł Wilczkowiakowa, jedyna posłanka 
z gr n i robotnic Całej Rzeczvpospolite|, 
po 'ikcń:zenifl przemówienia została na- 
g<odłma burzą oklasków, którym nie by- 
ł> końca, rezeatuzjazmowane uczestni
czki wiecu wręczyły wiązankę żywego 
kw ec a swej p isance.

W końcu kol. Grsbewsks odczyt ła 
n.vt» u-ą ej treści r«K>l»cji',:

Z>brane, w  lic z b ie  około 3 ,000 , 
rob otn ice— cz ło n k in ie  Polsk . Z w iąz
ku Z aw od ow ego  R obotników  I Ro
botnic Przem . W łókn. „ P ra ca “, na  
w ie c u  kobiet w  dniu 0 gru d n ia  
1921 roku u ch w a la ją  co  następuje:

Dom agam y s ię  od przedstaw i
c ie lstw a  N arodow ego, jakim  je s t  
Sejm  Polski, należnych praw dla 
kobiet, tak w  życiu  społecznem , go- 
spodarczem , jak  i połitycznem .

> . D om agam y s ię  opieki nad w do
w am i l sierotam i, pozostałem i po 
żołnierzach, którzy poginęli na w oj
nie.

D om agam y s ię  bezpłatnej szkoły  
w  zakresie średn iego nauczan ia  dla  
dzieci robotniczych.

D om agam y się  op iek i rządow ej 
dla kobiet ciężarnych, jak  rów n ież  
bezpłatnej pom ocy dla położnic (tak  
akuszeryjnej jak  i lekarskie)) oraz 
klinik i żłobków dla dzieci.

D om agam y s ię  zw oln ien ia  od 
pracy kobiet eiężarnych  na trzy 
m iesiące  przed porodem i  ca łk ow i
tego  W ynagrodzenia za  ten  czus.

Zebrane robotnice ośw iadczają, 
że będą o pow yższe p ostu laty  pro
w adziły  solidarną w alkę.

Wiec. którm u priewtdircryla rob. 
Kaniewska,*« s^esorowały koi. G r Iczyko- 
wa, Marcbwió ka, Nowskowsk-o i Grabow
ska, zatańczono «bardzo podniosłym n:- 
stroju. ; Y

Na zakończenie odśpiewano rotę Ko
nopnickiej. A. K.

W sprawie pragmatyki urzędniczej.
Mowy posła kol. llerza pod

czas debaty szczegółowe] nad 
pragmatyką słu;bową dla urzęd
ników państwowych, wygłoszone w 
Sejmie dnia 25 i 30 listopada 
1921 roku.

I.
Jeżeli art. 11, który dzieli cały  

nasz aparat urzędniczy na III kategorje 
służbowe, wedle poziomu wykształcę, la, 
mianowicie: ..

l-a kategoria: wykształcenie wyższe 
(akademickie), II a kategoria: wykształ
cenia średnie, II l-a kategoria: szkoła 
powszechna,-—przystosujemy do art. 17, 
który znowu cały nasz świat urzędni
ków państwowych dzieli na 12 stopni 
służbowych, to zauważymy w podziale 
art. 17 pewną niewspółmlerność, szcze
gólnie! pomiędzy I-ą a 11-ą kategorią. 
W stosunku do stopnia służbowego, jaki 
wyznacza a r t 17 drugiej kategor.l—jest 
ona do pewnego stopnia pokrzywdzoną, 
l-a kategor a zaczyna swoją stałą służbę 
państwową według art. 17 od 8 stopnia 
służbowego,—natomiast 11-a kategorja 
od 10 s to p i ia  s lu£bo« 'e?o .

Uważamy ową różnicę dwóch stopni po
między 1-ą a li-ą leategorją za wielką i nie
uzasadnioną.

Twierdziemy to na podstawie an
kiety, laka przeprowadziliśmy z ramienia

Klubu NPR. z 13>ma największeml orga- 
nizaclami urz*dnl ów państwowych w 
RzeCzyposDol tej Polskiej, w dniach 13,
14 i 15 września br. Ankieta wykazała, 
że urzędnicy sami uważają, iż różnica 
ta jest za w ielką'i domagają się pewnej 
zmiany, m ianowicie tei zmiany, którą 
widzimy w naszym wniosku mniejszości, 
gdzie jest mowa, te  l a kategorja służ' 
bowa rozpoczyna swoią służbę pań
stwową od 8 stopnia,—II-a od 9, nato
miast lll-a kategorja od 10, wzgl. 12 
stopnia służbowego.

Na poparcie tego łądania przy
toczę kilka motywów z kół samych u- 
rzędników państwowych.

Nie ra le iy  nad tem przechodzić do 
porządku, bo jeżeli chcemy mieć aparat 
urzędników państwowych karnych, obo  
w<ązkowych, kochających swo ą służbę 
l Państwo, — to należy wszystkiego w 
pragmatyce unikać, coby m ogło niepo
trzebnie stworzyć prz p iść  pomiędzy 
fedną a dru^a latecorją.

Motywy, jakiem! się posługiwali urzęd
nicy Jl-ej kategorji ze średniem wykształce
niem, domagając się rozpoczęcia swojej służ
by od 9 stopnia służbowego, są mmcj w ię
cej następujące:

Uważają, t e  ustalenie w ten sposób  
porządKu stopnia służby, łącznie z Il-ą 
kategorią, jest to sprawa niezmiernie

wielkiej wagi, która tak dla samego 
pracownika państwowego, jako te t i 
dla Państwa fest konieczna na zasadzie 
sprawiedliwości, dobra służby, oraz in
teresu państwowego.

Dlatjgo też, jeżeli ze względów  
słuszności uwzględnia się zasadnicza po
stulaty urzędników z akadem ik iem  wy
kształceniem, przyznając im analogicz
nie z trupą sędziów i nauczycieli szkół 
średnich 8 st. służby jako poCząte % — 
to żadną miarą 1 niczem usprawiedliwić 
się nie da jakąś uprzywile|owaną wy ynę 
w stosuni u do urzędników kategorii H 
t  ukończoną szkołą średnią, maturą, sa 
specjalnym egzaminem państwowym, 
stwarzaną przez to, t e  urzędnikowi fi 
kategorji przyznaje się dopiero 10 st. 
służby jako początkowy, kopiąc pomię
dzy temi dwiema kategoriami urzędni
ków wprost zgubną przepaść.

Należy jeszczo przytoczyć memor
iał, który tak Komisja jak i Sejm ode* 
brał w swoim czasie od tok zwanej 
kategorji I-e!, od uraędnlków i  akade- 
miCktem wykształceniem, memorjał p o i  
nagłówkiem: .Uzasadnienia do poprawek 
pro cktu ustawy o państwowej służbie 
cywilnej*.

W tym memorjale sami lírzfta’cy l-ęj 
kategorji z akademickiem wykształceniem, nie 
domagają się tej przepaści o dwa stopais 
służbowo, żądając tak samo, Jak I my, dla 
pierwszej kategorji początku służby od stsp- 
aia 8-go, —  natomiast dla drugiej kategorji 
od stopnia 9-go.

Różn ca co do 'długości n. p. 
kiesu studiów przygotowawczych, ja le 
m uszą poprzedzać rozpoczęcie s!u?.bf 
państwowa}, wynosi na nieUwr^yść u* 
rzędników pierwszej kategorji w si«* 
sunku do urzędnihów drugiej l.at«0ę*4| 
przeciętnie 5 lat, tf. cztery w*fł. P M  
la t  studjów akademickich l Jeden re™ 
p o trze b n y  *a*wycza| na lio ia ń le  koń
cowych egzaminów ak ad em ick ich .  Zwią* 
ic k  urzędników z akademickiem wy
kształceniem  zaznacza, Że gdyby sią 
czuł w tym kierunku k o m p eten tn y m , 
popierałby postulat urzędn ików  zaliczo
nych do drugie) kategorii, o  przyananft 
im 9-go (zamiast 10-go jak to mówi 
art. 17) stopnia służbowa*©, Jako p o 
czątkowego. i

Sąditc należy, że nie jest zamia
rem ani Sejmu Ustawodaweza^o, ar.J 
też Demokratycznej Rzec*ypos»o|ifeJ 
Polskiej, stwarzać na wzór dawnego 
caryzmu specjalnie uprzywilejowaną ¿a* 
stę t. z. .c^ynawnlków* w wysokich, 
hierarchicznych wprost stopniach, — a 
w dole ped nimi cała rzas<e t. zw. 
„białych murzyr.ów*, przeznaczanych do 
najcięższa} pracy w administracji Pań* 
stwa, a skaza ych na fo, ażeby swoją 
karierę urzędniczą kończyli- na tym 
stopniu służbowym, na jakim rozpoczy
nać będzie służbę państwową w pierw
szej kateiorj', młodzieniec 24 letni, a 
nawet 22 letni, wprost z ławy akade
mickiej. (d. c. n.)

■ »■■■

Z  ż y d a  organizacji FI. P . R
¿ c b r s i t i e  d y s k u ; y ¡ n e  

i n t o f i g e n c j i
odbędzie się w sobotę, dn. 10 b. m., o g.
7 i pół wiecz. w lokalu redakcji „Praca . 
Referat na temat:
.N . P. R. w  obronie pracow ników  

intelektualnych*
wygłoszony zostanie przez posła dr. H. 
Ficlinę. \

B a c z n o ś ć  w s z y s t k i e  
dzielnice.

W dniu 8 ¿rudnia tj. w  czw ar
tek  o godz. 10 rano w  sa li ['Związ
ków  Zaw odow ych (G łówna 31) od
będzie s ię  ogólna konferencja człon-, 
ków  NPR-u w  Łodzi. W stęp za le
gitym acjam i partyjnem il



K ry zy s  dotknął gospodarkę na- 
fizą w  tej ch w ili w łaśn ie, gdy mar
ka polska, dzięki w zględn ie pom yśl
nemu dla nas rozstrzygnięciu  spra
n y  górnośląskiej i  dzięki finanso
wym cięciom  cesarskim  now ego  
m inistra skarbu p. M ichalskiego, za- 
t ię ła  szybko iść  w  górę. Zbiegło 
• ię  to z pewnem uporządkowaniem  
■aszych stosunków  zew nętrznych , 
szczególniej zaś z momentem roz
poczęcia w płat przez Rosję S ow ie
cką na conto rysk ich  zobow iązań.

A le ten szybki w zrost marki 
polskiej najw ięcej może s ię  przy
czynił do zaostrzenia obecnego kry- 
*ysu. P. M ichalski niejednokrotnie  
W Sejm ie i \ r  Rządzie tw ierdził. że 
aie chodzi mu o w zrost marki, ale
o jej stabilizację, bez której w sz e l
ka kalkulacja handlow a i przem y
słow a je s t  niem ożliw a. Pan Michal
ski to m ów ił, ale n iestety , jako fi
n a n s is ta  przedew szystkiem , ja k o  
człow iek , operujący cytram i i  za
przątnięty kursami glełdow eral, nie 
sn.ijąćy przy tem  stosunków  w ie lk o 
przem ysłow ych w  b. K rólestw ie i b.. 
D zieln icy Pruskiej, p. M ichalski nie 
docenia w  dostatecznym  stopniu pro 
dukcyjnej strony gospodarczego  

ż y c i a .

Pan M ichalski chc® nałożyć na 
przem ysł 25 m iljardów m arek pol
skich daniny, jednocześn ie zaś go-  
d/.i s ię  na zm niejszenie daniny od 
rolnictw a z 1*7 m iljardów na oJ  
inlljardów. N ie bronimy Lu pr/. my 
słowo,ów, ale chodzi nam o prze
m y j, jako o podstaw ę bytu rob'o- 
tiiiiów , jako najleps/% asekuracji; 
przed bolszewizm em , jako źródło po
tęg i państw a i narodu.

Bankier i finansista  p. M ichal
ski powstrzym ał n ieco pow ódi ban
knotów, któivm i za lew ała  kraj dru
karnia państw ow a, puścił w  rucn—  
a raczej to zapow iedział —  pompę 
Ssącą marki polskie z kieszeni oby
w atela  do kas państw ow ych, ł  w szy  
stko to byłoby ce lo w e i  chw alebne, 
gdyby p. M ichalski jed n ocześn ic. pu
śc ił w  ruch aparat, któryby pieim j- 

_dze, w yssan e  z kas przem ysłow ców , 
•bankierów i spekulantów  w alu to 
w ych, oraz ze  schow ków , skrzyń i 
sienników  chlop»kich, rozprowadził 
a powrotem  po żyw otnych  arterjach  
po'skiego życia  gospodarczego, gdy
by zrobił to sz^bno, celow o i  um ie
j ę tn e ,  gdyby uio zląkł s ię  gróźb, 
jsk.ug i biadań tuzów  przem ysło
w ych  na szkodliw y et tyzm , lecz  
umusił tych  przem ysłow ców  do nie- 
xatrzymy w ania ruchu w  kopalniach  
Î fab ry k ach .

N iestety , aui p. Michalski» ani 
Rząd cały, zdaje się, nio ciice  ro- 
itum ieć, że ponowna f i la  bezrobo
cia, jaka na tle kryzysu l zastoju  
w  przem yśle już s ię  rozszalała, mo* 
i e  w reszc ie  przy zgodnych w y sił
kach kor,unistów , N iem ców  i Ro- 
ąjan pow ażnie zach w iać pod staw a
mi młodej jeszcze  p ań stw ow ości 
¡polskiej.

Tu są  konieczno natychm iasto
w e  radykalne éi’ódiii zaradcze. Ja 
k ież są  on ‘i

W idzimy tylko jeden— ruch w  
fabrykach, hut ch i kopalniach inu-
l i  l»vć podtrzymany. Rząd pow inien  
w / i ^tkie rozp m łd zalne środki pie- 
t ię . ue rzucić na pomoc przem ysło
w i, a le nie pr/euiybłowcom .

N iestety  Rząd—zdaje s ię — bez
radnie sta je w obec togo. żo w  Ło
dzi sta je cały przem ysł w łóknisty, 
że w  okręgu radomskim -stanęły  
praw ie w szystk ie  garbarnie, żó to 
samo zaczyna być już w  Wursza-

w le , Rząd pozw ala na zatrzymani©  
jedynej w  kraju fabryki cellulozy  
w e  W łocław ku, rząd pozw ala na 
kpiny zarządu M anufaktury W idze
w sk iej, który grozi w yrzucen iem  na 
bruk zgórą 5000 robotników  pod 
pozorem, że lokal Kasy Chorych w  
murach fabryki je s t  przeszkodą w  
ruchu fabrycznym .

P. M ichalski je s t  dobrym zape
w n e  finansistą , ale n ie rozum ie za
sady racjonalnej, liczącej aię n iety l
ko z cyfrą, lecz i z celow ością , 
przew idującej polityki gospodarczej. 
Taka polityka w ym aga, aby w  ch w i
li obecnej, gdy zaw arliśm y traktat 
handlow y z Czecham i, gdy je s te ś 
my w  fazie zaw arcia  traktatów  z 
innem i państw am i, aby w takiej 
ch w ili n ie pozw olić nna zam ieranie  
przem ysłu. Bo po cóż w  takim  ra
zie  zaw ieram y te traktaty handlo
w e? Czy po to, żeby z ogołoconego  
z tow arów  kraju w zam ian za w y
roby fabryczne czesk ie i n iem ieck ie, 
wzam ian za chleb i ow oce połud
niow o i za  ew entualno surow ce ro
sy jsk ie  ofiarow ać tym krajom nad
miar w yrzuconych z hut, fabryk i 
kop.Jń naszych rąk roboczych?

C elow a polityka gospodarcza  
pow inna szczególn iej s ię  zaopieko
w ać tem i gałęziam i przem ysłu pol
sk iego, które w  zm ienionych w a 
runkach bytu politycznego i u n ie
za leżn ien ia  s ię  od w rogiej nam po
lityki celnej 1 taryfow ej państw  za
borczych mają szczególne znaczenie  
dia rozwoju, bezp ieczeństw a i n ie
zależności ekonom icznej od zagra
n icy .

Taklem i gałęziam i przem ysłu  
są  kopalnie w ęg la  i rudy, fabryki 
parowozów, w agonów , fabryki amu
nicji i armat, dalej ca ły  przemysł 
sp żyw  czy, który— jak cukrow nie, 
krochmalnie, gorzeln ie— całkow ic ie  
opiorA się  na su row cach  krajo
w ych  i  ma na m iejscu liczn ych  i 
dobrze w yk w alifik ow an ych  robot
ników'.

Należałoby zrozum ieć, że zm ia
ny w  naszym bycie politycznym  po
ciągn ęły  za sobą log iczn e konse
kw encje gospodarcze, że przeto na  
rynku rosyjskim , który w chłan iał 
7 0 —80 proo. naszej w ytw órczości 
przem ysłow ej, nie jesteśm y już w y 
tw órcam i i kupcam i— monopolistami, 
których od konkurencji n iem ieck iej, 
angielsk iej i am erykańskiej chronią  
prom bicyjne cła  rosyjskie. D ziś w a
runki s ię  zm ieniły: na rynku rosyj
skim  bylibyśm y conajm niej rów no
upraw nieni z kupcami zachodnio-eu
ropejskim i i am erykańskim i, gdyby  
m e fakt, że jak  przed wrojną, tak i 
obecnie państw a używ ają  często  
handlu, jako w ojny podjazdowej, a 
dobre lub złe traktaty  handlow e są  
zaw sze probierzem dobrych lub złych  
stosunków  politycznych.

D ziś należałoby skorzystać ze 
sposobności, nadarzającej s ię  z po
wodu konieczności udzielania poży
czek dla przem ysłu, i, w sp ierając  
ca ły  przem ysł z u w ag i na koniecz
ność uniknięcia w strząśnień  społecz
nych, z w ydatn iejszą jednak pomo
cą  należy przyjść tym jeg o  g a łę 
ziom, które mają szczególne dane 
dia trw ałego  i pom yślnego rozwoju.

W tak pom yślanej polityce g o 
spodarczej nie pow inien s ię  dać rząd 
zach w iać tyra krytykom -przem ysło- 
w com , którzy w  okresie n iew oli po
litycznej zbudowali sw e  fabryki,jak  
kw iaty  w  cieplarniach, w  osłonie  
protekcyjnych ceł rosyjskich, a dziś 
narzekają na etatyzm  państw ow y, 
choć tak sa pohoprii do korzystania

z rządow ych pożyczek u lgow ych . 
Nio pow inien  t e i  rząd nasz za p o 
m inać. żo przem ysł, a zw łaszcza  j e 
go funkcja pochodna—handel— nie w  
polskich prEoważnio znajduje s ię  
rękach. .

Tak je s t  n iestety  w  handlu by
łej K ongresów ki i nie lepiej je s t  w  
handlu galicyjskim . N ie lepiej się  
t e i  działo i po dziś dzień s ię  dzieje  
w  przemyśle, gdzie obok żydow sk ie
g o — lw ia  część kapitału należy do 
cudzoziem ców .

Czyż w obec takich  narodow oś
ciow ych  stosunków  w  handlu i prze
m yśle n ie należy przejść do porząd
ku dziennego nad biadaniam i z p o 
wodu nadm ernego etatyzm u i c z y i  
nie jo s t obowiązkiem  rządu polsk ie
go n ie dopuścić do sabotow ania  
przez obce żyw io ły  polskiego życia  
gospodarczego?

A. Wasilewski.

b u r z y c i e l a  s p o k o j u .
Wychodząca w Antwerpji .A ction  

nationale* publmu¡a I st 2 Moguncji, w 
którym korespondent donos’:

Cała rćem > <*rowana

jest do jaknaiizybsce<o » m g o ta « M h  
odwetu* wystarczy zbadać 
uważnie przemysł Rzeszy.

W ciągu 7 miesięcy br. 13 zakła* 
dów przemysłowych w Westfalii wypro
dukowały 2,748 traktorów rolniczych — 
typu małych tanków niemieckich z roku 
1918. Ta traktory, zbyt cięik ie .dla 
ce  ów rolniczych, są wyrabiane na wy
padek wojny, poniewafc mogą być prze* 
kształcone w tank w ciągu 20 minut. 
P yty ochronne i pancerne 89 te t  bu
dowane i znajdują się zawsze w pobliżu 
miejsca, gdzie «pokojowy* traktor pro* 
wadzi maszyny rolnicze.

Od 10 m iesięcy dwie fabryki nie- 
miec ie wyrabiają pługi do kanalizacji, 
które mogą wyryć w ciągu jednej go* 
dżiny w terenie średnio odpornym, 
okop, długości 1 10 metra, szerokości
0,65 m. i głębokości 1.90 m. Te »pługi* 
nie są z Niem iec wywożone-

Korespondent wspomnianego dzien
nika pisze dalej, 2e jest publiczną ta
jemnicą w Niemczech, i i  w Schwarz
waldzie znajduje 6ię broń i amunicja 
dla kil u korpusów.

Dokładne poszukiwania w N am- 
czech i państwach, sympatyzujących z 
odrodzeniem politycznem Rzeszy, dały
by niewątpliw e bardzo interesu ace re
zultaty, nietyl. o dotyczące restytucji 
lądowych sil woiskowych niemieckich, 
le c i ta liże sil podwodnych i powetrz- 
nycli, Które bezwątpienia będą czyn
nikami decydującymi w przyszłej woj
nie. * przynajmniej w pierwszej icj fazie.

Walka ze szkołą polską.
Niemcy w Polsce nie poprzestają 

na walc o szkołę niemiecką, lecz roz
poczyna ą wal <ę przsc wko szkole pol- 
a ie). N ‘w ą«u ąc d» przemówień w 
czasie otwarcia w Łodzi Kuratorjum 
Szkolne o, prasa niemiecka, przede- 
wszystkicm zaś, naturaloit\ .Lodzer Fr. 
Presse*, urządziła s  ̂ o rr-wdzlwą ns- 
gark; na poięcie szkoły polskiej, twier- 
dzftc, źe Polska, r 1 m-.twd narodo
wi S inw ni nsrodowe— nie może mieć 
tylko polskie] szkoły, h  emcy w Polsce, 
otfur.uoci c, «ii iu i w ośmiu dziesiątych 
eona,mniej przez wpływy hakaty, nie 
uznają naszych praw do polsulej -ziami, 
n e uzna « w nas cospodarzy, lecz ta
kich, ja o ;, przybł;dó* „zamieszku
jących dziwnym zbiegiem okoliczności 
kraj, leżący nad Wisłą*. Nas, Polaków, 
Jest tyle a tyle procent, Niemców test 
tyle a tyle procent, Żydów te t  tyle i tyle, 
Rusinów tyło procent.

Polskość więc w państwie narodo- 
wośctowem, nie istnieje. Niemcy chcą, 
by Jeaen rząd byt dla Niemców, drugi 
dia Poiaków, trzeci dla Zy-iów itd. To 
sam o I sz’> oK\ -ryk, samorządy. Szkoły 
rząd < w J polskiej być nie może, gdyż 
Niemcy—pjw iortam y— nio uzna ą Pol
ski, lecz fańbtsvo mniejszości narodo
wych, państwo .le ią c e  nad Wisłą“f

Niemcy ca!ą siłą chcą wymóc, aby 
obok szkói rządowych polskich, pań
stw o narodowo polo de zakładało szkoły 
rządowe niemieckie, średnie i wyższe, 
domaga ą si j uniwersytetu w Warsza
wie} maluczko, a rozzuchwaleni zażądają 
obowiązkowej nau -i języka niemieckie
go we wszyst ich sz ołach w Polsce. 
Wszystko możliwe, gdyż apetyty woju
jącej w Polsce nie na iarty hakaty 
staią się coraz żarioczniejsze, a żuchwa* 
łość  coraz bardziei przejmować musi 
lękiem każdego myślącego Polaka. Mia
ry tych apatytów i zuchwałości dopeł
nia jeszcze prasa niemiecka, stale »zezu
jąca na wszystko, co polskie i coraz 
wyrefniej („Lodzer Freie Presse") przy
bierająca ton antypaństwowy.

Nie trzeba być „narodowcem*, wy
starczy być tylko Polakiem, aby zdać 
sob e jasno sprawę z niebezpieczeństwa.

Na otwarciu Kuratorjum Szkolnego 
podnoszono konieczność dążenia do ide
ału demokratycznej szkoły polskiej dla 
wszystkich, w którejby się uczyły dzieci 
wszystkich wyznań 1 narodowości, za- 
m ieszkuących Polskę. To do u śsie -  
kłości doprowadziło hakatę łódzką, któ
ra szkoły niemieckiej używa jako na
rzędzia do szerzenia haseł antypolskich 
i zaszczepiania w du3ze niemieckiego 
m łodego pokolenia nienawiści do Pola
ków. Rozpoczęto akcję prasową, posy
pały sie protesty; urządzono wiec N em- 
ców: ,,Nie cpcemy szkoły polskiej, jed
nej ogółnopsóstwowej, nie; chcemy 
sw oic’i szkół“.

Nie dość na tem; W sprawie tej 
Niemcy wystąpili nawet z interpelacją 
w Sejmie, zarzucając władzom szkol
nym, će wysuwając hasto szkoły poi- 
sd ej, gwałcą OH) art. 111 i 117 Konsty- 
tucjilll

I N emcy narzekają jeszcze na nie
tolerancję polską. Niechaj spróbuią 
nasi bracia, zamieszkali w Niemczech, 
powiedzieć, i e  nie uznalą Niemiec, lecz 
,,Państwo nad Szprewą". N.echaj spró
bują powiedzieć w dzisiejszych „Repu
blikańskich“ N em czech  Polacy, że nia 
uznają szkoły niemieckiej! Ciekawi je
steśm y, coby na to Berlin powiedział?

Czegot  chcą Niemcy w Polscel’ 
Dątą poprostu do stworzenia irredenty 
pruskiej, nowego „öitmarkenvereinu*, 
H. K, T.l 1 nie mogąc znieść najmniej
sze? zapory, stawianej im w tych za
miarach,—wściekają sie poorostu, wcią
gając do swego rydwanu l inne .mniej
szości", mieszając przytem pojęcia na
rodowej m niejszości terytorialnej (to 
Jest skupienie, które posiada pewne 
terytorium historyczne jak Rusini, Lit
wini), z pojęciem narodowej mnie.szości 
napływowe), Jak Żydzi i Niemcy,

Na nic sią jednak zakusy hakaty 
niemieckiej nie zdadzą. Mamy dość 
siły, by rządzić sią na swojem jak go
spodarze, a nie według chceń i uresz- 
czeń awangardy pruskiej w Polsce.

J, K. Wojtyński.

E g ip sk ie  z w y c z a je .
Nikt nia zaprzeczy, to  woliro każ

demu obywatelowi, a tembardziej ze
społowi obywateli wyrażać w słowach i 
czynach sympatję do tego narodu, który 
najwięcej upodobaniom jego {odpowiada 
Szczególniej Polacy mają tę skłonność 
bardzo rozwiniętą. Mamy więc franko- 
filów, angłomanów etc, etc.:

Nasi ojcowie miasta, chcąc byó jed
nakże jak zawsze oryginalnymi, nie po
szli utartewi ścieżkami" znanych sympa- 

. tyj, a stali się... egiptofilami. N iew ia-i 
dorao, czy ua wybór starożytnego Egip

tu, jako wzoru do naśladowania wpłynę
ło sąsiedztwo Egiptu z... Palestyną, czy 
inne jakieś głębszo przyczyny, fakt jesi 
faktem, że sympatje do Egiptu wśród 
ojoów miasta są potężne.

Egipskie wszakżo panują ciemności 
na ulicach miasta, a i w głowach wielu.. 
bardzo wielu naszych ojców, plagą egip 
ską jest paskowani»» naszych ojców w 
mieacio, a ju i  największy sentyment 
pod tym względem wykazał sam prezy
dent miasta.

W starożytnym Egipcie faraonowi«



B a t y c i a  swego nakazywali swym 
niewolnikom stawiać olbrzymie grobowce 
Rwane piramidami I słusznie. Boć 
przecież niewiadomo, czyby skąpy i o- 
gzrzędny następca zdecydował się na 
wystawienie godnego grobowca.

Tan prezydent Jest tego samego 
zdania i nakazał Wydziałowi budowla
nemu wystawić sobie wspaniały grobo
wiec. Tyiil spo?ol)f>m odrazu rozwiąza
no dwa problematy: stworzono godny 
gmach dla pomiesiczenia doczesnej po
włoki po najdłuższym żvciu dla słynne
go już w tak młodym wieku prezydenta 
i raz na zawsze przecięto wszelkie ka- 
lun.nje, tzucane przea wrogów socjali 
stycznej gospodarki, jakoby Wydział 
budownictwa był niedołężny Prawda — 
szkoła na Zagajnikowuj z powodu te
go, lo  kierownictwo swego cza-u za
pomniało, It domy koniecznie mieć muszą 
i dach v, ni o będzie wykończona, ale tu 
prz *st ło być zadaniem,uktualnem wobec 
stworzenia godniejszej rzeczy... grobow
ca dla pm a prezydenta. Ludzie wszy
stko w.(m1ż; . y twierdzą, że niebn ■ : i 
pojawi się u gazdach ngł.^a* nie, /e p 
dobnie wt-paniale grohowce ńa kredyt i 
p i  bard/»* a bardzo przy^t-;) ne| c» 11 r 
eiawiać będ/ie Wydział budowlany 
w -zv*tklm zgiabi.rt.iicym mę obywatelom 
m. Łodzi.

Jest to coś w rost genialnego. 
Wszakże coraz m oen j biją tarany ka- 
mieniczników łódzkich w twierdzę Uśta 
wy o ochronie lokator w. Należy się 
spodziewać, że przy w.. rowej gospodar
ce BOcji»li‘U,i ¿lijc*. o - ów w »zerrgu 
miast wpływy 's  elkich posiadaczy z 
godziny na Rudcuię wyrastać będą, aż 
wreszcie dzięki uzyskanym wpływom  
obalą U-fawę o ochronie lokatorów. 
Wtenczn - cuDdiMuiiej połowa mie zkań 
ców in. Lodzi najdzie aię na bruku. 
C j ż  łitł; ie-t genialnym, że w . Lodzi 
dzięki Magistratów i, nie będ/.ie to katt- 
strofą, gdyż do tego czasu znaczna część  
7i.iev/kańrów' m Lodzi mieć bi;dz>e 
v.4;p »nlałe grob»*ce, które w ostateczno 
i; j m -gą Bl u żyć za mieszkania w za- 
łii ii  k>f j ■ "ci miasta i pr/.j tem za 
b»rl?.> Mr.te pieniądze A więc spiesz
cie, obtw atel-. na cmentarz, oglądajcie 
wspaniały dom spoczynku pana prezy 
denta, a gd tię  Zdecydujecie, żałować 
aie będri cie /

fti Uthy M. g istrat ro. Łodzi albo 
władzt- jiad/..-: czt* w ra /ie  Oporu Magi
stratu  pui;if*rm>wały możliwie spiesznie 
«bv wuteli łódzkich, co też kosztuje taki 
groboM.cc i c/y prawdą jest, że i inni 
obywatele mogą w myśl zasad demo
kracji, wyznawanych przecież przez »- 
beCł ,ch t*j'rów miasta, zauiawi .ć 6ob.^i

„P r  a e i*  8 rriidufa 1«2| r. Mi aió
I

grobowce w naszym W ydziale budow
lanym

Złośliwi twierdzą, że grobowiec ten
będzie miejscem spoczynku nie tylko 
dla pana prezydenta i jego najbliższych, 
ale i dla cał«j topniejącej z dniem każ
dym partji pana prezydenta.

Sprawy robotnicze.
Z e b  a n i®  d e l e ę j a k ó w  a p o »  
b o r c ó  i  Pt Z .  Z .  „ P r a c a “ .

W ( r  t • • o god'/. 7 wiecz. zebranie 
delegatów i poborców P. Z. Z. „Kraca* 
iGłówn» 311. Na Zebraniu wygłoszony 
będzie pi<ct<z sekr. „Pracy* ob Wojtyń- 
skieiM odczyt na tem at: , 0  zdrowie 
i sjly proletarjatu*.

Z  ? b r a n i o  r o b  t n i f c ó w  
b u d o w l a n y c h .

W <i e izielę, dma 11 >. tn. o godzi«
nli* ¡1 /,:■<) w lokalu f4 )l k c ! Z*>>xkćw 
Z  .odowyc:» , rzy 11. O ówn*) 3i, ?dbi* 
d /c  M- o^óltłe ¿¡bruin* c.K j.ko# L iz- 
k i Robol 6 t  bud >> lanych, drzewo , cii 
i pokre*nycł< zawotlów Z «?dnoczenia Za- 
wouow'gu Polskiego 'M/i>ł w ¿-»dzi.

Zatrudnieni w  puemyśl; bail • la
nym, jak: murarze, ctśle, stolarze, bra a- 
rze, bet marze, c >l<irie, c eg ejm rz< ,zdu- 
in, strł iischy, nboim , budo^lan’, urze- 
*m, kołodzieje, r b jla cy f : > r v k  cyr.mi« 
cz'y b i rooutti cy zi.uni w.nm ei; ala- 
wić l.czme i punktualnie.

fTlały feM on .
„Feno neny. “

Od p e w n e g o  c z a s u  Łódtf c h o r u j «  u a ina-  
n |<5 t ^ l c j i a t y c z n o - p N y c h u l o ^ l c i r i o - m t t t e m a t y e z  
d h „ fM iom eD Ó W , u ra ą i l / . iO ą e y c h  n i e m a l  d o  
d ru jd  n / i e ń ,  c o r n a  to  w in tir in  m l e j e c u  « w o je  
w u T ł o r y ,  na  k tó r y c l i ,  Jak  o p ic w o J u  *fi«Ke, aą  d »nstrow«n<!i* moriler̂ twa, ri>*il^ki oiarodKiaJ • 
i* • i p w d / iw y  m a l o i i i i t y c t n r  a  l a k l e  t e l c p a l j f t -4.

P .  j ł i z e i U o n e  r e ^ U i u a  p r a a y  b r u k o w e j  —  
, j n  ■ <1 - : '  l i l n r u t  w »  o t i d o i w ó r e * y e h ,  j a ń n i c j ^ r . y c h  

> n  > i  —  u l u  j a a o u w i i i i t t t i i U i a  w j i r f t w d r i e ,  » 1 «  
u l  i' - i i H - i a k ą . « ¿ r . o t y c r j i  i ś c i ^ — n a / « r i » k  K r l r ^ e -  
r  • .  X » - i > n ó v .  Z i e i r i ) t ó w  1 I n n j j c l i  p o d o b n y c h  
i \  » o ł f  l u b  . f e n o i n e i i u w *  —  p r o o p e r u j ą  ć w l e t -
Ui«.

córa« to nowyeli wrałni ubry-
lan<»wąi> i -o r t  nu«oryaaow, Woryee '  Kony 1 
A:ida.« 1’ootaiUi, w alr^ł o pler^nr rt-itwo t, 
ws lk^  bill Ola poduii. kt) prky Kttp«lu«-niu 
sa i, .cuda »ię oilgrywają

.r t io .iu n y *  się tatein  «uchwali.
O li w » fa lach  wzywaja ju i nawet olorayraie- 
m inteligencją łód/ką* — aby .gre-
in ,ui«i* praybyla p d/.i*iać ich, bajwi^k*v.yoli 
r t-noitienów. mających uauanle od .aam al<tw 
u j -,>rut- Klnatein*.

ŚauenitBtm byłoby In (owad straconego

c z a s u  p a s k a r s t w a  O n o  1 t a k  d o  p o l s k i e g o  t e 
a t r u  n i e  p ó j d z i e ;  w y c h o w a n e  i t  o b o z i e  g h e t t a  
m o r a l n e g o ,  w z a s a d a c h  walki .tą b  ta  ląb — 
o k o  ca oko“, e n a  a literatury poUklej cona}- 
w y ź o i  . K u l i  C i a ł a * ,  a  t  obcej moło .Kolgen*— 
S c h n i t K l e r a . . .  N i e  o t o  c b o d z l .  C h o d e l  Jednak 
o  wykazanie b o l e s n e g o  f a k t u ,  p o  jakiej J u i  
z a w r o t n e j  p o c h y ł o ś c i  s t a c z a  się kultura Łodal, 
k t ó r a  p r * e c i e i  o p r ó e n  S t a r e g o  M i a s t a  i  c h a m 
s k i e g o  p a d k a r , t x a  ma chyba j e s z c z e  obywateli
o i n n y c h  t r a d y c j a e h .. Teatr n i e k i e d y  pustkami 
ś w i e c i ,  n a  odczytach powainyeh osób *a*wy- 
c z a j  n i e w i e l e .

S e n s a c j e  t y l k o  t . f e n o m e n y *  ł y j ą . . .  S e n -  
n a c j e  1 . f e n o m e n y *  o  w y b i t n i e  n l e a r y j s k t e j  
t r a d y c j i  l  c h a r a k t e r z e ,  a J e d n a k  m o o  aryjczy- 
k ó w  t e ż  p r z y c i i ł g a i ą c e : ,

D o p r a w d y ,  P o l a c y  w Ł o d z i  często zapo
minają o t e m ,  c o  p o w i n n o  b y ć  w t e i n  mieście 
Ich n a j p i e r w i ł z y m  o b o w i ą z k i e m

Jakawo.

KąciMem.
O usuwanie lodu z chodmPdw

Z n ( u l a n i e m  i n ro zń w p r z e c h o d n i o w i  w 
n a s z e m  mleAcle g r o r l  u a  k . i ł d y m  k r o k u ,  j e i e l l  
n i e  z ł a m a n i e  nogi ,  t o  c o n a j m n i e ]  p o t ł u c z e n i e ,  
a  to x t*(M p ow o d u ,  4e n a  c h o d n i k a c h ,  c h ó d  —
—  JaK o h s e n l e  n() — n i e m a  ś n i e g u ,  s ą  J e d n a k  
l i e ż n e  m i e j s c a  [ u k r y t e  l o dem.

L'»du t e^o ,  p o z o r n i e  n i k ł e j  t y l k o  p r z e 
s z k o d y  w r u c h u  p i e s z y m ,  n i k t  nie  u s u w a ,  z d a 
r z a j ą  *l<} wi ęc  p r z e c h o d n i o m ^ p r z y k r e  I czę s*o  
w y p a d k i  d o t k l i w e g o  p o t ł u c z e n i a  U l e g a j ą  Im 
n a  c z ę ś c i e j  dz iec i ,  k t ó r e ,  ni"6wladotn>) n l «bea  
pieer.edi .Uwa,  n i e t y l k o  p o k r y t y c h  l o de m mle j i t o 
ni  o m i j a j ą ,  l ec z ,  p r a e c l w u l e ,  s w a w o l ą o ,  p o s z u 
k u j ą  l< h r a c z e j ,  I m p r o w i z u j ą c  s ob i e  w d r o d z e  
do s a k  i ty  l u b  a p o w r o t e m  — ś l i z g a w k ę

Dl* s t a r s z y c h  m i e j s c a  t a k i e  s ą  n l eb e j t -  
p l f lcane  b a r dz i e j ,  u l i  p o w t a r z a j ą c a  - s i ę  c z ę s t o  
z i 'ii ą  sliaiaw lca n a  c a ł e j  a ' e r o « o i e l  c h o d n i k ó w ,  
gd y l* i w i j i u  ś U ag a w i c . i  t a k a  a m u s a a  n i e j a k o  
nr 4e cl iou : i i a  do o s t r ^ n o i c l ,  o b e c n e  p u ł a p k i  
L u . v o  b y w a j ą  ni e  p o s t r z e ł o n e  i d l a t e g o  s t a j ą ,  
s i ę  c z ę s t o  p o w o d e m  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d  
ków.

A b y  u ł o m u  z a r a d z i ć ,  d o z o r c y  d o m ó w  
w i n n i  e i a l e  i s k r u p u l a t n i e  l ó d  B  c h o d m k o w  
u s u w a ć .

"  • • X .

K a l e n d a r z / ^ .
D i/ś  N''i * vulaue Poca. 
J u i r o  L c o a a d j i  :

^su-hóí słońca, 7 m. 57
z_>j- J. .  A a J jL
V -en >d K'si-îiyca 3  t- f  !3 
Z a n t . M j  1  » U ,  4 5

Zal czkl na pobory służbowe. W
celu u; i . . zczenitt pót tę po w uni a przy 
udzii1’ i z, k liczek ministerstwo skarbu 
upoWłti.i.lo miu.b. wew. do.udzielania zali-

czek/ na piacc po raz drugi w  tym sa
mym roku lub przed ostateczną spłatą 
poprzedniej zaliczki we własnym zakre
sie działania, z tem jednak zastrzeżeniem, 
że przy przyznawaniu zaliczek powrot
nych, a zwłaszcza w wysokości dwumie
sięcznych. poborów, postanowienia okól
nika z dnia ti kwietnia 1921 r. będą sto
sowane jaknajściślej i udzielanie zali- ! 
czek ograniczone będzie do wyjątkowych 
wypadków rzeczywiście stwierdzonej po* 
trzeby dokonania przez petenta nadzwy
czajnych wydatków. •>

Prawo decyzji co do udzielania za- ¡ 
liczek ponad normę dwumiesięcznych po
borów, jak  również co do przedłużdnift , 
terminu spłaty ponad 12 rat miesięcy* 
nych, należeć t będzie nadal do minister
stw a skarbu.

— Małżeń twa zagranicą. f> W epra- 
wio wydawaniu poświadczeń dla zawar
cia małżeństwa przez obywateli polskich 
zagranicą. M. S. Wewn. wyjaśniło, W . 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego p°' ( 
świadczenia takie wydają duchowni do
tyczących wyznań, wzgl. władzo aiU l' 
nistracyjne, które pełnią za^tępćze funk' 
cje urzędników stanu cywilnego. P°‘ 
świadczenia wydawane przez duchoW' 
nych zaświadczane będą przea właści
wą władzę administracyjną 1 instancji

— Paszporty zagraniczne. W „Motń' 
torzc Polskim“ z dn. 2 grudnia o g ł o s z o 
no rozporządzenie min. spraw wew
nętrznych o podwyższeniu opłaty za p*' 
szport zagraniczny do 6000 mk. Jedno
cześnie podwyższono opłaty za wizy prz«* 
widziane w rozjiorządzeniu z dn. 5 mar* 
ca 1921 r. do 2000 mk. Opłata za pas*' 
port zagraniczny wynosiła dotąd C00 ni**

—- Za pracę spisową. (0  Dla ostst¿' 
cxnego Ul keuanu uregulowania wydatków 
związanych i  przeprowadzeniem tpisu lu '̂ i 
nuéci. Województwo łóhk ie  poleciło Stt' 
rosto in przesiać do Województwa w Uf' 
mime najpóźniej do 17 grudnia r. b. n*ie' 
rzv e ’.nione odpisy iruicnnej listy wypl** 
należności ia  pracę spisową komUa/rf 
spisowych, jak również odpisy pokwit*1 
wań z wszeUlch dokonanych wypłat. ,

Po otrzyiuaniu wymienionych 
świadczonych dowodów wyJat<ów Woje* 
wództwo wyisygnaje dla katleuo Sl*r°' 
stwa odpowiednią kwotę, względnie 
s ąp n przyznanie d datkowego 

a pokrv e toi c ç k i wyd tkëw, ktofA ", 
«i*y— ..^^urzą^a.-nia R a ¿J.W p*' 
m.8i î>ar p-ńsiwa. :tJ  , ^

— Konie WojtwÓdztwa. (ł) R*df 
Ministrów tico a »« tVoje^ództw* 
ló zkievo do o  .sługi t boió» właos F®' 
w at< wyc!i 1 łn tjnc(i—a5 koui.
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W i e c z o r y  t e a t r a l n e .
.D zieje  smłonu", ko 

jn*d!a w 3 aktach Kaz. 
W roczyńskiego. Reżyse
rował Zygmunt LuUau- 
wski. ,

Gdyby ^Dzieje S»lonu-  nie posia
dały mocnej b ^wr najostatniejsz«) ak 
tualności, tej dzisiejszośo», której warun
ki olbrzyajią część ppołeczeństw* zmu
szają do kapitulacji przed sojuszem  
wszelakiego paskarstwa, sprzymierzone 
go z różnor«'kwm chamstwem, niewiele 
by doprawdy pozostało do oglądania w 
komedii jr. Wroczyńskiego. Trochę bły
sków feljeton-iwego humoru, parę niezłe 
podpatrzonych okazów ludzkich z prze
nicowanego drlęki wojnie społecznego 
zbiorowieka Wamickich, Wyciorów i Fiu- 
tasów, gdzieniegdzie jakiś uimiet h kome
diowej werwy—oto wszystko. P. Wroczyń 
ski, tak jak przed nim Ptrzyćski i Wina- 
wer, w imieniu wyniszczonej, zmaltreto
wanej, zepchniętej na ostatni plan inte
ligencji, wypowiada nieubłaganą w<jnq 
spanoszonemu, wszechwładnemu, wy- 
bryl&ntowanamu chamstwu, uosobione
mu w spółce: W ycior—F iutas-B au m -  
korn. Takie popularne hasło wystarcza 
aa dziś najzupełniej, by zapewnić sztuce 
powodzenie. Czy wystarczyć może, aby 
brzękającą miedź codzienności przetopić 
w złoto dobrej, spoistej w budowie, w y
razistej w charakterach komedji — to 
rzecz inna. Zreszu* — zbyt b liscy  ja
szcze jesteśm y lat 1814, 1819 i 1921 
podczas których rozgrywają się 8 akty 
.Dziejów Salonu“. Brak perspektywy 
oddalenia w czasie, któraby pewne dro
biazgi jaskrawc-aktuaine, a zbyteczne 
może, zatarła, i s ś  — wydobyła na jaw  
i pogłębiła to, co istotne, zasadnicze i 
niepr/emijająco za lat dwa czy pięć. 

fU iele salonu p. mecó&asowtl Mar*

nirkiej, salonu, gdzio —- jak zap*swnia 
ftU'or — improwizowała Deotyma, grał 
Puderewski i czy tu ł Prus, sn właściwie 
dziejami odgórn>ch intelektualnie warstw 
taroou w czasie w« ji.y. Już ziui^ r. 
10 4, gdy się sztuka zaczyna, S .l n p. 
M irnifkiejżyje t\ Iku spłowialemi w^p.in 
ulemami dawnego bla-ku. Wy idki 
wojenne toczą się lawmą; zasoby pani 
mecenanowej kurczą się i maleją. 6yna 
—Jerzego powołują do niezwyciężonych 
szeregów Mikołaja II, n panna Marylkn
— z nudów zapewne uczy łukajskiego 
syna, Józka — konlupicyl francuskich. 
TymCti-^em na powierzchnię życia fala 
wydarzeń wysuwa lu lzi innych: tward 
szych i odporniejBzych na ciosy rzeczy
wistości. Rodzi siq spółka firmowo-ko 
mandytotfa, której właścicielami są: lo
kaj p. Marnickiet — Wycior i kmiotek 
z  pod Warszawy — Fiutas.

Upływa la t 6. Rodzina p. Marnie 
kiej stoi nad przepaścią ruiny materjal 
nei; zato W yciury i Ftntasy prosperują, 
Zdobywając nawet część  apartamentów 
toecenaeowtj. Groszowy ich sklepik  
roarósł aię do rozmiarów „magazynu 
gastronomicznego“.  pani Wyciorowa 
chodzi w jedwabiach, n jej U toiosl, e 
dukow any prz^z panienkę, Józiek, rosi 
już modny krawat i poleruje sobie pa
znokcie: Zresztą to wszystko tak tylko 
—• na pokaz; bo pod zlekka ociosaną 
zewnętrznością drzemie duszyczka bar
dzo pierwotna. W duszyczce tej wszak
że, prócz chciwości, płonie też niepoha 
mowana namiętność do panny Maryiki 
dziwnie mało — coprawda — odpornej 
na bardzo prymitywne zalecanki Wy- 
ciora juniora. Miły ten chłopiec czuje 
się już  tak pewny siebie, ż e — za p o 
średnictwem starego Wyciora — prosi

Janią mecenasową o rękę panny Maryl- 
ł. Tableau! Spazmy, mdłości, wresz

cie — mocna, pańskie z  ust Jerzego: 
,W on, chamie!!l‘

Kok 1921. Salon p. Marnickiej zdo
byty całkowicie przez Wyciorów. Boga

ctwo i zły gust nonyeaui-richrs^w  wrze
szcz/ x każdego kąta. Ale widocznie 
czat się zmieniły, gdyż oto odbywa się 
właśnie wesele Maryiki z — Józkiem 
Wycierem. Ano tak. Jerzy uwierzył na- 
iwnoj bajce, że Józiek je s t kochankiem 
Mawlki i — zgodził się na ślub. Pani 
mecenasową złamana i zrezygnowana. 
Niech się dzieje wola nieba! Marniccy 
skapitulowali zupełnie... Nic!

Bo gdy szajka paskarska proponuje 
Jerzemu miljon za popełnienie jakiegoś 
łajdactwa eksportowego, ten znajduje w 
sobie dwie siły, by złodziejom plunąć w 
twarz i otrząsnąć z nóg swych prochy 
salonu — dziś już  — pp. Wyciorów. Je
rzy poszedł, a z nim — tylko jak iś po
gnębiony, wykolejony inteligent Mokrzec- 
ki. Matka, siostra, ei-narzecznna — po
zostały z — pp. Wyciorami. M tzyka — 
oberek... Dzisiejsi „panowie“ się bawią. 
Zasłona spada. A widz życzy, by całą 
tę hołotę, tańczącą w Wyciorowskich salo
nach ziemi jak najprędzej pochłonęła i 
wszyscy dj&bli wzięli... '  t

O wykonawcach „Dziejów Salonu“ 
powiedzieć trzeba, że — z małemi wy
jątkam i — odtworzyli w swych rolach 
wszystko, co dał p. Wroczyński.

P. Snay był bardzo interesejącym, 
rasowym paniczem, ostatnim obrońcą re
duty Marnickich, zalewanej, przez pa- 
skarsko-chamską tłuszczę. W  scenach 
końcowych II i III aktu p. Snay miał 
akcenty bardzo mocne i przekonywujące, 
choćjniestety, siła głosu zawodzi w pew
nych momentach tego wielce uzdolnio
nego artystę.

P. Zytecki grał Jóźka Wyciora bar
dzo starannie, wcielając się umiejętnie 
i naturalnie w prostacką skórę zbogaco- 
nego łyku. W scenach z Marylką czuć 
było temperament i wulkaniczną zmy
słowość rozkochanego w jasnej panience 
ex-lokajczuka.

P. Krzywicka, jako Zanetka Hale- 
mirska z pierwszego aktu nic miała może 
niezbędnej tu dziewczęcej, wiośnianej

naiwności. Za to, będąc już żoną p. Baum-
kom (alias Drzewina-Korzeniowski). j>jr
ła czarującą i kuszącą w roli uwodzi 
cielki swego «-narzeczonego, prowadzą' 
djalog żywo i swobodnie.

Świetną sylwetę paskarską Zbignie 
wra(?) Bnttnkornu stworzył p. Leszczy? 
Jego Baumkorn był to typ jeden z wielu 
przeniesiony żywcem z Malinowej Sjh 
na scenę Teatru Polskiego. A mimo K1 
w tej tak łatwej do przejaskrawienia rok- 
p, Lfiszczyć nie przestąpił ani razu gf*' 
nic pożądanego artystycznego umiani.

Na słowa gorącego uznania zasłtt' 
guje n. Wiśniewski w roli Mokszy-M«' 
kszcctiego. Tę jedną z najciekawszy«''1 
postaci „Dziejów Salonu“ grał p. Wt* 
śniewski bardzo naturalnie, konsekwent 
nie, ze spokojnym, skupionym humorek 
i zrozumieniem psychiki wysługującego 
się paskarstwu trochę ironizującego, tro 
chę Zgorzkniałego — inteligenta. '

ł’p. Wrześniowska (rnećenasowa) 
Jdrzmanowska (zwarjowana nauczycie 
ka — Gabriela), Pilarski (starszy Wyciot’>- 
Gurynowicz (suweren Fiutas, niewątpłi 
wie z klubu Witosa), Oswald (W ięci# 
kiewicz) — byli zupełnie odpowiedni -R* 
swoich miejscach, nadając całości wł* 
ściwy wyrŁz i koloryt.

Znacznie słabsze były pp. Lapifts»* 
(Marylka) i Rodowiczowa (Wyciorowa- 
Ta ostatnia, zdolna bardzo artystka ch*^ 
rakterystyczna, zdradza stale wyra»*-' 
skłonności do szarży, któro miarkować 
powinno być rzeczą reżysera. .

P. Kułakowski wr tym właśnie cu* ' 
rakterze zaprezentował się doskona- r. 
Trzeba tylko wziąć szybsze temp? t* 
akcie pierwszym i ożywić m a r t w e  w t * ’ 
na premjerze sceny zbiorowe a k t u  tr i ' -

Dekoracja salonu p. ład-
o* i pom yto*».
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powyższy ryczałt między podiegłemi Sta
rostwami zalfiiie  od obszsru i indywi
dualnych potrzeb powiatów oraz rozmiaru 
I stanu ruchu kolejowego w p>wiat,»cti, 
nw?gl. pr ytem ewent. istnienie tabo.ó#’ 
tejtnikowycb.

Tabor ten będzie oddiny do u*y itu 
Łtarcsty i podległych mu władz powiato
wych.

W miarę możności udziel' ć będzie 
Slsrosta, bodących w jego dyspozycji za- 
prz^giw, cr^ aóm władz powiatowych je
lcu niepodległych, w szczególności orga
nom s k a h w>;m.

—  Zarząd Stowarzyszenia byłych woj- 
łkowych Armji Polskiej w Louzi om um -uie, 
w w dniu kw.etKa na te i c<’emob.lizo- 
Wanych żołnierzy Wojsk Pobi ich ze
brano: 505/203 mk. p., 6 rubli carskich, 
3  mar! i  niemieckie i 1 3 8  m k .  w artoś
ciowych w zn acz 'ach  pocztowych i 
•templowych. W tym przy stuli ach za
notowano 61.830 mk. p.

-- OJczyt o współJzielczości. Stowa- 
wyszenie h ¿ y r u «  .W y. % n.e* ur^ą- 
foa w niedziel’, dnia 11 b. n. w sili G>- 
Jiody dia źałr.ifrzy rr?y ul. Przejazd 1, 
^ ,f.y t na t n.it „Ruwój stowarzyszeń 
*sj ó.dzii/l Z) ch w An^ij..

O łczvt b?rdzie ilustrowany 20 obra
zami. W ,ście dla członków T J mk., dla 
gości 20 mk.

Za względu na w sin o ść  ro'i spó - 
dzielczośei w ogólnym ruchu robotniczym, 
naleiy spodziewać się, żi oJczyt zgroma
dzi wielu łu^hicz”.

— Zebrania b .  wojskowych. Zarząd 
Stowarzyszenia Byłych Wojskowych Ar
mji Polskiej, podaje do wiadomości swych 
cyłonków, iż w dniu 11 b. m. o godz. 
a0-ej rano, odbędzie się Walne Zebranie 
w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Połu
dniowej N° 36.

Zebranie ważne w drugim terminie 
bez względu na ilość obecnych człon
ków.

— Manja bandytów, (r) Jak  już do
nosiliśm y’ bandyci dowiedziawszy się 
o przybyciu z Ameryki F e li^ y  Wie
czorek, znm. przy ul. Łęczyckiej Al 14, 
wciąż czatują na jej mieszkanie i» czte
rokrotnie już dokonali napadu na jej 
mieszkanie i za każdym razem zostali 
spłoszeni.

Od ostatniego napadu minęło za
ledwie kilka tygodni i otóż onegdaj 
wieczorem, gdy niejaka Anna Ramus 
wyszła z mieszkania Foliksy Wieczor

ków ej, zauważyła na podwórzu niezna
nego osobnika, zaś na przyległej posesji 
4 osobników obserwujących dom Wie- 
czorkowej. Rarnus, widząc co się święci, 
zawiadomiła natychm iast posterunkowe
go, który po przybyciu na miejscu wy
strzelił z rewolweru, z powodu czego 
bandyci ulotnili się.

— Za dręczonie zwierząt, (r) Pociąg
nięto do odpowiedzialności Proima Lej- 
zera Najmana i Moszka Luzera W ajn- 
sztąjna zamieszkałych w Szczercowie za 
dręczenie zwierząt.

T ^ r ,  r r m !n  ]

Teatr l^lojs■<!, Cegielniana 63.
-  Dziś t. j. w czwartek Teatr Miejski 

daje o g. 3 p. p. po raz ostatni pełną 
pogody arcywesołą komedję Caillavet’a i 
de Plers’a p. t. „Zakochani“. Wiecz. o 
g. .8.15 cieszącą się niegłahnącem "powo
dzeniem krotochwilę Stefana Krzywo- 
szewskiego p. t. „Głuszcza“ z p. Jarkow- 
ską w roli Stasi i dyr. Zyg. Noskow
skim w roli doktora. Począwszy od przy
szłego tygodnia Teatr Miejski powięk

szył liczbę przedstawień dla Zrzeszeń de 
trzech w tygodniu: w poniedziałki, śro*
dy i soboty.

Z Filharmonji Łódzkiej.
Dziś o godz. 8 wiecz. w sali Fil

harmonji odbędzie się drugi i ostatni 
występ słynnej śpiewaczki kołorautowej 
Marji Javor z udziałem znakomitego 
Wiolonczelisty G. Piatigorskiego.

Niedzielny poranek muzyczny po
święcony będzie muzyce czeskiej. Soli
stą będzie pianista pan Prażmowski. 
W programie utwory Smetany i Dvora- 
ka. Dyryguje Br. Szulc. Na koncercte 
popołudniowym o godz. 1 ej tegoż dni# 
wystąpi świetny nasz wiolonczelista Eli 
Kochański.

Wieczór literacki ku czci Dantego.
W niedzielę dnia l l  b. m. o goda 

8 wiecz. w sali Filharmonji odbędzie się 
wieczór literacki ku czci Dantego % 
udziałem najwybitniejszego poety na
szego Kazimierza Przerwy-Tetmajera oraz 
znakomitego publicysty Cezarego Jel- 
lenty. Wieczór ten niezawodnie wzbll^ 
dzi niezwykłe zainteresowanie wśród na
szej inteligencji.

Kto chce zobaczyć swoich krewnych i znajomych w PALESTYNIE
niech spieszy zobaczyć obraz p. t.

• ajwiększe w  naszem mieście

K o n s t a n t y n  w s i t a  16.

Dziś
Który został zdjęty z natury w  roku 1920— 1921.

Ż y d z i  J e ś l :  c h c e c i e  z o b a c z y ć  n 9 w o p o w s ł ? . ł v i  o j c z y z n ę  » a s s ą  i  p r z o d k ó w  s w s *  
i c h  s .  i e & ż c e  n i 8 ? ^ ł o c x n i e  d a  i - i n a  „ P o p u l a r n e g o “  a zaspokoicie waszą ciekawość.

Obraz powyższy będzie demonstrowany ze śpiewami i z  udziałem całego chóru składającego się £ 20 osób 
pod, kierunkiem znanego tenor« i ulubieńca m iasta Łodzi p. B. ABELMANA.

P o c z ą t e k  w  d n i e  p o w s z e d n i o  o  g o d z .  5 - e j ,  to b o li)  e  g o d z  3  » J  p o  p o ł .  S z c z e g ó ł y  w  " ^ r o g r a n i a e b . /
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pierw szsrz^nych firm p-rznańsk ch 
POLECA DOM HANDLOWY

S .  B I E L I Ń S K I  i S - k a
A S cje  K o ń c u  ar i 17, telefon 285. 

iftlep ul. Karola 8, tel. 290,
D la zw iązków  robotniczych, stow arzy

szeń i k oopera tyw , ceny hurtowo.
7 ł m « g - i « a » a » a a a j t , .1 U I M U — M —

g  A .  D O B E R S Z T A J N A  «
t{ P r z e j a 2 a  Wa : S .  ^

Poleoa na nadchodzące święta:
y  W s z c l k i e g «  r O i i * a ) n  p i e r n i k i  w ł a s r i » g o  w y r o b u ,  c z e k o l a d ę  
^  d e s c r o w j ,  j a k  r ó w n i e ż  i . n a n e  z o  s w e j  d o b r o c i  c i a s t o .

'K

■ b w ł ^ s i Mh

D y p e f ic j a  A i f ;»20 S t r a u i t h .

f S A L A
C y k o r j ę

N i e d z i e l a ,  d .  1 1  g r u d n i a  1 9 2 1  r .  o  g .  8 3 0  w i e o s .

V i i s c s o r  L i t e r a c k i
kn czci

i l l T E O O
u d z i a ł  b i o r ą :  >.

K A Z I M I E R Z

PRZEIWHETMBJE1 
[EiSl! JELLE9TI

B i l e t y  d o  n a b y c i a  w  k a s l o  F i l h a r m o n i i ,  c o d z i e n 
n i e  o d  g .  1 0  - 1  i  o d  g  3 — 7  w i e c z .

I .  U V U U I

M W ł o c ł a w e l Ł .
ia
¿fil POLECA HURTOW NIE

i n

|  Oara Hindlowf EW O BOGDAŃSKI, Ozisha 30. |

I  Skład i ceny fabryczne! |
W  VBiaro czycns cd 8 so r. do 4 .3 0 p. p. gez przerw- i

i

Każdy może nabyć

i miał ko sowy 
nieprzesi&Wini

z G izo w n i Miejskich w  Ł o d z i
dla v  ł ’ m ?  .> 0  x n i y c i a .

L c c z  n i c «  c h a r c i )  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H . P H E I Ś Ś
145. Piotrkowską i 4 5 ,

{£3^ Dla k la sy  ro b o tn ic z e j .
2 a  p lo m b o w a n i e  oraz w p r a w ia n ia  z ę b ó w  

o p ł a t a  p o d łu  t a k s y .

S p ó ł k a  A k c .  H a n d lu  Z i e m i o p ł o d a m i

Łódź, Sienkiewicza 40, tel. 783.# \

Poleca ze składu w Łodzi:

M ą k ę  ż y t n i ą ,

M ą k ę  p s z e n n ą ,  

O w i e s ,
p o  c e n a c h  g i e łd o w y c h ,

oraz C e b u l ę  po eo n i  za i tg.

1 ^ *  l i a  G w i a z d k ę !
J Ą N  C H M I E L ,  z e g a r m i s t r z ,

H .iw r o l  f t e  4 ,
P o l e c a  b i ż u t e r j ę  z i o t ą  i s r e b r n ą ,  j a k  r ó w n i e ż * E e g ą T y  » t o j a c e  g a 

l o n o w e ,  b i u r k o w o  i  k u c h e n n e  
W e r ł d  d o  s t o j ą c y c h  s z a f  w  w i e l k i m  w y b o r z e

W y k o n y w u j o  r e p e r a c j e :  z e g a r ó w ,  z e g a r k ó \ \ \  a n t y k ó w  w e  w ł a s n a j  
p r a c o w n i  p o  e e n a c h  p r z y s t Q p n y c h .

n a  n a d c h o d z ą c o  ś w l ą t a  

t y t o n i e  r o s y j s k i e ,  c y g a r a  n i e n n e c i l o ,  ”  
a m e r y k a ń s k i e  i  p o z n a ń s k i e ,  

o r a s  w s i e l k i e  t o w a r y  w c h o d z ą c e  w  « a k r e s  
b r a n ł y  t y t u n i d w e j .  ______
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Nr K l

D z i ś  p o  r a z  o s t a ł a i !

S aj w ybitniejszy obraz «eonu!

I e n s i l l o
S e n s e c  j ą l

ttlm r  é m — y  p o d

K s i ę ż n y  G a g a r i n
treA aa i « p S ro n a n ia  dranM ft ż y c io w y  «  6~ »ta  wteTfiatia a k ta s l} .

LT*J s í a e u z í S É H L a M I A  M A Y
Początek pszslstaviiMi t  gadc. l.Tb, w świgte^ sonaty ł aledaidU > godz. 3-aj. Passe Partłflt waine tyllri nn fUrw»7o «««■•». Sri* «

AiOUS! W piątik, dn. 9 ïrufuia b. r. Premjera! „ D z ie w ic a  x e  ^ a m b u ł ^ 1
Sri» d»Vr«• «jarana.

jjrsBMit w 7-mki 
akUrfc, —

T y l k o  j e s z c z e  d z i ś  i j u t r o ! 0 ^ 0 3 1

„Królowa dolarów
f f  N ajnow szy cykl obrazów w  5-ciu  

serjach z aineryk. królow ą ekr.a- 
—  nu, prem jow aną p ięknością Pearl White w  roll

g léw n ej.

5  S E R JA  (ostatnia)

P P G O D Z I N A  K A R Y
66 D ram at w  

$ aktach.

P ooiątek  praedstáw ieá •  gedz. 8-e^. Początek  przedstaw ień  o g. s-ej.

K X K T O

ul. Sienkiewicza Jtè 40. 

D z l á !

N a d z w y c z a jn a  s e n s a c j a  c y r k o w a !

A m a z o n k a  z  p a ł a c u  c z a r ó w
Wspaniołf iantaajrjny, egzotyozno-eyrkowo-sensaoyjny dramat w i  wielkich częiciiicli. Óbrar wlcwidej wyfsrflrnl nAQTI!T,A* w Torlno 

^ Ł Ó W N B  O S O B Y :  E L D A ,  e k w l l i b r y s t k a  z w a n a  . O g n i s t ą  A m a z o n k ą * .  C E R A R D  M A R C H A N D ,  p o r n e s n i k  n a r y n n r k i .  H 1 C C 1 ,  p o r u c z n i k ,  p r s y  
J a c l e l  M a r c h a n d a .  M A R C U S ,  d y r o k t o r  w a p a n t a ł e g o  » P a ł a c u  czarów". C M O B .  klown cyrkowy. B I L L ,  d i o k o j .

Wspaniale sensacyjne zdjęcia. Nadzwyczajne sceny datektywne oraz cyrkowe.
Początek w dnie powszednie o godz. 5 wiecz., w niedziele ! święta o godz. 2 po pot.

4 - t a  S C R J A 1  (ostatnia) D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h
W spaiialego  cyklu obrazów wy

tw órni B-ci Pathe w  Paryżu

4 - t a  S E R J & !  (ostatnia)

p .  t .„ S w i e t y  t y g r y s “  
„ T a j e m n i c a  t y g r y s i e j  t w a r z y ” flpnsacyjny 

(1 raiii at w 6 
akiach.

K I N O

C O R S O 1C
Uto

Z ia lá n a  2 .

A m erykański 
szlager w  2-cłi 

serjach p, t, 99 © U  E F F  A L ©  !  D EL EL”

gfl* W*

aw anturniczo sensacyjny  obraz.

I  ® 8 « © e ® 6 e ę ® e w e ® e ® g  Dr;  S ŻD M A C H ER
(' u ___ k i ; m  z r l ...........................

0

H a n d e l  W in  i W ó d e k

W .  W E I N T L A N D
Ł ó f^ ź ,  S i e n k i e w i c z a  ITs 4 8 «

POLECA NA NADCHODZĄCB Ś W I Ę T A :  
L i k i e r y  r ó ż n y c h  f i r m  L w o w s k i c h  1  P o z n a ń s k i c h  

o r a z  r ó ż n a  w i n a .

C e n y  z n i i t n e «  — i ^

S e  ©© ©@© @ e ©  © e e ©  ©©© © © s ś i

P I E K A R N I A
d o  s p r z e d a n ia  w  p o r z ą d n y m  s tr  n ie .

; W iadomość ul. ANDRZEJA 16 u w łaścic ie la .

choroby skórna i weneryczna. 
Godz. przyj.: 5—7, w nisdŁ, 

święta od 11—1 po poL 
B B I ł E D Y S T A  i *  1 .

K A J E T Y ™
materjaly piśmienne poleca 

najtaniej niż wszędzie fabryka 
kajetów

B. L i c h t c n a z t e j n  i S-ka
N0W0MIBJ8KA 5.

DoHtór M*tfya.

Eug. Zeligsonowa
powróciła

przyjm. uL 6 SiBBPNIA 1 < Benedykt»! od 10-%
Chor. kobiece, rtó-ne I wenerye*. (koM* ty). Unit jinekoioftcrajr. Ut«»»ok 

*inbn i Urany el* tróllją.

Cboroli? skórne I venëmzoe
i (niemoc)

D r . L E W K O W IC Z
K o n s t a n t y n o w s k a  12

od 9 — 1 1 od 6 —8 wlecz. 
Pani* od 5 — O po pot.

Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI

Choroby skórne, włosów, wene
ryczne, moczoptclowe (siemoo 
pło.) leczenie światłem (lampka 
kwaroow*) od 9—1 1 £>—8 od 

4—5 dla PaiL
ZAWADZKA N, L

. V. • '-it.',

A, A. Kupuję dB;ü 9:
„y, garderobę, futra, maszyny do 
zzycia. Płacę nalepie]. Wajn* 
tajch. Benedykta X. 19. 3751-20 
fjóralcryk Władysław rairabll 
"  kartę beztormlnowego urlopn 
z 20 p. uł, wydam w Rzeszo
wie.______________  3364—8

u s t  K a z i m i e r a  z a g u b i ł a  d o w ó d  
o s o b i s t y ,  w y d a n y  w  Ł o d z L  

_____________________________3 3 6 5 - 3

H erodzfński Marjan zagubił do
wód osobitty, wydany w Ło

dzi;_________________ 38(5—3
J anicki Józtt aagnkił kartę bez

terminowego urlopu, wydany 
w Tornnlu 1 paszport polski z 
P łotowa. B8C2—-8
T ewańctyk Sta a 1* taw zagubi) 

legitymację N. P. R-, wydan%

Potrzebna â ïïg t?

(j

Lodzi. saas-a
Nowak Jtzei zagubił kart« zwoi' 

nienia z wojska, wydaną w 
Poznania. 3865—8

e; e d j a n t k a ,  
e z i a e a  z e  

sklepem m a s a r s k i m ,  d o  s M  d a  
w ę d l i n ,  B r z e z i ń s k a  3 7 .  3 8 6 9 —  I 
J ) r z y b ł ą t n l »  s i ę  k o z a  j ü s n » ,  j e s t  
*  d o  o d e b r a n i ] ,  O d , n i s k a  4 0 ,  •  
d o z o r c y .  3 8 6 7 — 1
T ) a j e h m a n  8 t l a m a  z a ß u b i f  p i s v  
-L * '  p o r t  f a m i l i j n y ,  w y d a n y  W
Łodzi-_______________ .'¡860 »
W e r k  H e r m a n  z a g u b i ł  ' p a s 2p o i ł  

n i e m i e c k i ,  wydany w  B t ^  
f l n i » ,  o r a z  ś w i a d e c t w a  p r a - y -

Zaginął pies S i ?
bronzowe) s białemi łatami, w*> 
bi się As. Proszę odprowadzi* 
ta wynagrodzeni3m nl. Srebrzył* 
ska HlszpańskL 3357-* 
Zaginęła ksrti bcxUxmlnowei* 
, ł  ariopn aa i ml« Kazimier^ 
Cofdzlcwlesa, wydana w P. K- ^  
w Łodzi.
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